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Twardy sen mordercy z ulicy Pańskiej 


paso Aresztowanie żony zbrodniarza w pensjonacie 


Katowice, 13-20 października. 

W związku z sensacyjńem aresztowa- 
niem Jana Malisza, mordercy listonosza 
Ś. p. Przebindy i małżonków Siisskindów 
m Krakowa w Katowicach, donoszą natn 
jeszcze, że morderca do 13 bm. wieczora 
przebywał jeszcze po usiłowanem otruciu 
się, w szpitalu w Katowicach. O godz. 


12 Malisz po długim, twardym Śnie obu- 
dził się, poczem znowu zasnął, 


„O nie otruła się? * 


Po pierwszem przebudzeniu jego, gdy 
oświadczono mu, że żona jego została 
również aresztowana, Malisz zdziwionym 
wzrokiem wodził po ścianach celi szpi- 
talnej i zapytał się otoczenia: 

„A nie otruła się?. Przecież miała 
przy sobie również trutkę!” — poczem 
znowu zasnął twardym snetn. 


Jak odbyte się aresztowanie Maliszowej 


Ujęcie Maliszowej w Rabce zostało 
ułatwione znacznie aresztowaniem głów- 
nego sprawcy mordu, które wprowadziło 
na trop także i jego spólniczki. 

Maliszowa aresztowana została w pen- 
sjonacie „Storczyk”, dokąd przybyła z 
Zakopanego. Współtowarzyszom podróży 
przedstawiała się jako Marja Węgrzy 
nówna. Gdy 12 bm. o godz. 11 min. 30 
do peńsjonatu wkroczyła policja i zawia- 


domiła ją o tem, iż zostaje aresztowaną, 
poszła bez oporu do komisariatu,- pro- 
sząc jedynie, aby omijano większe grupy 
ludzi. Z początku wypierała się współ- 
vei twierdząc, że nie ma nic wspólnego 

liszem, w końcu jednak przyznała 
się do udziałuw zbrodni. O godz. 14 
min. 30 po południu konwój policyjny 
odwiózł ią do Krakowa. 


Jasio i asia 


Malisz z Żoną w Katowicach nie był 
nigdzie meldowany, a w mieszkaniu na 
ul. Ligonia 18 u swej gospodyni kazał 
nazywać siebie Jasiem, a żonę Wusią. 
Przez cały dzień siedzieli w domu, gdyż 
Malisz na widok policjanta w mundurze 
tracił rezon. Ze sobą mało mówili, gdyż 
nie mógł on po zbrodni spokojnie z żoną 
rozmawiać, która zresztą Sama była 
również morderczynią. Nie mógł na nią 
nawet patrzeć... 

Wreszcie poradził jej, by wyjechała 
z Katowic do Zakopanego, co też nastą- 
piło w poniedziałek, Malisz pozostał w 
Katowicach i bawił w szeregu lokalach 
publicznych, gdzie czuł się mniej skrępo- 
wany niż na ulicy. 


Przed wyjazdem z Ratowie 


Dn. 12 bm. rano o godz. 4 wyszedł 
œ domu z walizką, w której schował 


Przygotowania do 


Na policji zgłosił się pewisń Kolejarz 
z Sosnowca, niej. Janczewski, który ze- 
znał, że w tych dniach zgłosił się do 
niego w kawiarni „Monopol w Katowi- 


przeszło 14 tys. złotych i bieliznę, zaku- 
pioną w Katowicach, chcąc wyjechać o 
godz. 5 w kierunku Krakowa. Po drodze 
wstąpił do kabaretu „Trocadero” przy 
ul. Stawowej, gdzie wpadł w sidła, zasta- 
wione przez wywiadowców katowickich, 
st. przod. Wiśniewskiego i Czyloka oraz 
krakowskich asp. Balickiego i przod. 
Toszę. 

Dalsze szczegóły aresztowania są już 
znane, 

Po aresztowanin i zawiezieniu go tak- 
sówką na policję przy ul. Żwirki i Wi- 
gury, przesłuchiwano Malisza do godz. 8 
rano. 

Po dokonaniu zatnachu samobójczego 
odstawiono go do szpitala pod opiekę 
dr. Grabowskiemu. 

Przy łóżku bandyty czuwa cały czas 
2 żołnierzy policyjnych. Malisz karmio- 
ny jest po każdorazowem przebudzeniu 
mlekiem. 


ucieczki zagranicę 


cach pewień osobnik z wyglądu podobny 
do Malisza, który proponował mu, by go 
przewiózł do Niemiec, 


Tylko jeden podpalacz Reichstagu 


Wynik mizji lokalnej w gmachu parlamentu NEM 


Berlin, 13-g0 października. 

Po wczorajszej wizji lokalnej rozpo- 
Częła się dziś w gmachu Reichstagu po- 
hownie rozprawa przeciwko oskarżonym 
© podpalenie parlamentu Rzeszy. Prze- 
wodniczący zaznaczył na wstępie, że 
wizja lokalna przyczyniła się do wyjaś- 
hienia pewnych sprzeczności w zezna- 
niach świadków. Przewodniczący stwier- 
dzą dałej, iż żaden z wczorajszych świad- 
ów nie powiedział, aby w gmachu 

eichstagu widziano więcej jak jednego 
Dodpalacza. 


Zkolei adwokat Teichert składa wnio- 
sek o powołanie szeregu nowych świad- 
ków, w tem kilku świadków z Moskwy, 
celem odciążenia oskarżonych Bułgarów 
Dymitrowa, Popowa i Tanewa. Następni 
świadkowie porucznik policji Latei, wach- 
mistrz Losigkeit oraz strażnik Poescheł, 
opowiadają szczegółowo przebieg pierw- 
szych poszukiwań za sprawcą bezpośred- 
nio po zauważenia pożaru, stwierdzając 
zgodnie, iż znaleziono jedynie Luboego. 
nie natrailając ma żadne ślady innych 
sprawców, 


„Sśtorczyk mw 


śtabce 


Wybuch na angielskiej todzi podwodnej: Ubiegtej niedzieli zdarzyła się na 
manewrującej angielskiej łodzi podwodnej „L. 26" pod Campbelltown, na wy- 


brzeżu szkockiem eksplozja baterji armatniej. 


Dwóch marynarzy z. załogi 


poniósto śmierć na miejscu, a 19 odniosło rany. 


Najniehezpieczniejszy gaz trujący <a 


mD posiadać bedzie Fremja 


Berlin, 13-g0 października. 

Prasa niemiecka utrzymuje, że dwuch 
profesórów francuskich miało wykryć 
nowy gaz trujący, który usuwa w cień 
"wszystkie dotychczasowe odkrycia w tej 
dziedzinie. Przeciwko temu gazowi nie 
ma podobno żadnej ochrony. Działa on 
bowiem przez ubranie bezpośrednio na 


skórę i powoduje natychmiastową Śmierć, 

Obydwaj profesorowie trzymają swój 
wynałazek w tajemnicy i oświadczają, 
że oddadzą go do dyspozycji minister- 
stwu wojny dopiero wówczas, gdy Frana 
cja zostanie zaatakowana i będzie się mu- 
siała bronić, ” 


w 
Nowe powslanie wojskowe w Sfamie 


Eksiqże ma czele zbuntowamej armji 


Londyn, 13-g0 października. 

Jak donoszą z Bangkoku, w Siamie 
wybuchło nowe powstanie wojskowe. 
Rząd zawiesił nad całym krajem stan 
oblężenia. Dwa pułki prowincjonalne 
zbuntowały się i zajęły lotnisko w Don- 
muang. 


Ks. Bowaradey, który jest członkiem 
rodziny królewskiej, maszeruje na czele 
uzbrojonej armji na stolicę, Wczoraj pa 
południu doszło o 12 km. od Bangkoku 
do zbrojnego starcia pomiędzy powstań. 
cami a wojskami rządowemi, Wszystkie 
połączenie są przerwane. Rząd zapro= 
wadził cenzurę, 


v 


Tragiczne uregulowanie dłuśów 


Strzałami zasypał swoich wierzycieli = 


Wiedeń, 13-g0 pażdziernika. 

W Innsbrucku całe miasto wzburzyła 
niezwykła tragedja. 35-letni adwokat 
dr. Leonardi oddał szereg strzałów do 


„swoich dwuch wierzycieli, adwokata Nie- 


derwisera i lekarza dr. Kroella. Dr. Nie- 


derwiser zmarł. Po czynie dr. Leonardi 
uciekł | w miejscowości Patsch strzellt 
do swego trzeciego dłużnika, kupca Red- 
licha, a następnie wrócił do miasta į po- 
pełnił na cmentarzu samobójstwo, 


Str. Ż 


„SIEDEM GROSZY" 


Zdawało się, że gdy wyrok, skazują- 
cy Gorgonową za zamordowanie Ś. p. 
Elżbiety Zarembianki, stał się . prawo- 
mocny, a za Sprawczynią strasznego 
mordu Zamkneły się bramy więzienia 
karnego w Fordonie, sprawa ta, której 
ponure tło przez długi szereg miesięcy 
zaprzątała umysły społeczeństwa, siejąc 
miezdrową sensację, mie będzie więcej 
przedmiotem dociekań 1 rozważań opinii 
publicznej. 

Tymczasem moralny sprawca tragicza 
nej śmierei Lusi, architekt Zaremba, któ- 
ry w tym sensacyjnym procesie tak nie- 
słychanie smutną odegrał rolę, wystąpił 
znów na widownię, naruszając spokój du- 
szy swej zmarłej w tak tragiczny spo- 
sób córki i usiłując na strasznym drama- 
cie rodzinnym zrobić pospolity interes, 
Pojawiła . się obecnie książka Henryka 
Zaremby p. t.: „Spowiedź ojca zamordo- 
wanej Lusi“. | 

Proces Gorgonowej odsłonił w całej 
pełni atmosferę, panującą w domu Za- 
remby 4 pożałowania godne wypadki, 
związane z tragiczną Śmiercią jego córki, 
tak, że książka nie zawiera ważniejszych 
szczegółów, prócz tego, co ujawnił pro- 
ces. 

Cel więc wydania tej książki jest jas- 
my i prosty. Nie bacząc na to, iż bezcze- 
ści córkę i hańbi rodzinę. Niektóre pisma 


a Nd 


Bank: w... piwnic 


W czasie od 8 do 12 bin. nieznany 
sprawca skradł z piwnicy Pauliny Ko- 
zowej w Załężu (Wojciechowskiego 
128) 1.000 zł. w bilonie, które K. tam 
przechowywała. O kradzież K. posądza 
zięcia, który, mieszkając u niej, nagłe od- 
dalit się z domu, a. 


© 
Poznańska giełda zbożowa 


w Ææ dnia 13 października 1933 m. 

Ceny parytet Poznań. 
| Żyto 14,50—-14,75, Pszenica 19,25—19,75, Owies 13,50 
—M, Jęczmień 695—705 gr. 13,75—14, Jęczmień 675—695 
er. 13,25—18,60, Jęczmień browarowy 16—17,. Mąka żyt- 


r 


nia 65 proc. 22,25-—22,50, Mąka pszenta 68 rot. 31;50— * 
_ 38,50. Rzepak. zimowy. ..38—39,. Groch : Wijętorja. 20-544, -^ 


Groch Folgera 22—25, Gorczyca 37—39, Mak niebieski 
*60—65, Ziemniaki fabryczne za kg. proc. 12 gr., Zieme 
miaki jadalne 2,45—2,70, Wyka latowa 14—15, Peluszka 
13—14, Ospa żytnia 8,50—9, Ospa pszenna 8,50—9, Ospa 
pszenna gruba 9,50—10. Usposobienie spokojne. 


Sobota 


Dziś: Kalik. Ewar. 


1 4 Jutro: Jadw. ks. Ter, 
Wschód słońca: g. 6 m. 23 
Paźdz. Zachód: g. 17 m. 09 


1933 Długość dnia: g, 10 m. 46 


Hronika Slaska : 
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego 11. 


N REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO. 
WICACH. i 
SOBOTA: o gœ. 15,30 „Horsztyński'* (dla szkół); 
© z. 20 „Musisz stę ze mna ożenić" (premiera). 
KINA NA ŚLĄSKU. 

KATOWICE: Capitol: „Dziewczę z mad Wołgi" R 
„Zuzia saksofomistka". Casino: „Kawalkada”. Colos- 
seum: „Bezprawie zachodu”. Palace: „Godzinę z tobą". 
Rialto: „8 cud Świata", Unlon: „Jego ekscelemcja sube 
jekt”. Dębina: „Wiktoria i jej huzar'*, 

KRÓL. HUTA: Apollo: „Rozkoszne kłopoty” I Zo- 
ma z drugiej ręki". Colosseum: „Tysiąc i długa noc" 
t „Nie odchodź odemnie". Roxy: „Mata Hari“ 4 „Bla- 
ski i clenie miłości”. 

BIELSKO: Apollo: „Tysiąc £ druga noc“, Miejskie: 
„uŻółty książę". 

BIAŁA: Miejskie: „Wesoly Kkarawanianz'. 

RADJO: 
NIEDZIELA, 15 PAŹDZIERNIKA 1933 R. 

Katowice, 9.00 „Kiedy ranne wstają zorze”. 9.05 
„Milmnastyka, 9.20 Muzyka. 9.52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 10.00 Transmisja Nabożeństwa z Krakowa. 
10.45 Muzyka religijna. 11.35 „Polska a idea misyjna w 
przeszłości i teraźniejszości", 11.57 Sygnał czasu. 12.10 
Wiadomości meteorologiczne. 12.15 Poranek z Fil- 
harmonji Warszawskiej. 13.00 „Zadanie szefów. bezpie- 
czeństwa w fabrykach**. 13.40 Międzypaństwowy mecz 
pilki nożnej Polska—Czechosłowacja. 14.10  Skrzynką 
pocztowa. 14.25 Muzyka. 14.30 Ks. dr. Bolesław Rosiń- 
ski: „Patronka Polski bł. Brogisława”, |4.45 Recital 
fertepianowy Haliny S$embrałówny. 15.20 Muzyka galo- 
mowa. 16.00 Qpowladanie dlą dzieci. 16.15 Słuchowiska 
dla dzieci, 16.30 Muzyka. 16.45 „Sonaty Krymskie'* A. 
Mickiewicza. 17.00 „Precz z graciarnią**. 17.15 Trans- 

(misia z Warszawy Akademii ku uczczenlu 400-leoła uro- 

dzin Stefana Batorego. 17.30 Pieśni ludu śląskiego w 
opracowaniu 1 pod dyrekcją St M.  Stolńskiego 
z udziałem Chóru mleszamego „Ogniwo”, p. Ireny 
Strokowskiej s Farjaszewskię] (sopran) oraz p. Karola 
Szafranka (fortepian). 19.30 Radjotygodnik dla młodzie- 
ży 19.50 Muzyka lekka. 21.15 -„Na wesolej Iwowskieł 
ali". 22.25 Wladomości sportowe. 22.25 Muzyka ta- 
neczna. 23.05—23.30 Muzyka taneczną 


drukują wyjątki z książki Zaremby, za 
które grubo mu zapłaciły, a któremi gra- 
> na niskich instynktach Swych czytelni- 
ów. ; 
Obecnie jednak w związku z ujawnie- 


fs SN 


Śrzed aresztowaniem Flenryka Zaremby 


miem przez Zarembę w swej książce nie- 
których szczegółów, na skutek interwen- 
cii obrońców Gorgonowej — zostanie on 
aresztowany, zaś jego książka uległa kon- 
fiskacie. 


Od 40 lai nieczynny szyb zawalił się 


śrzebiąc pod ziemią 10-fetnie$go chlopca 


Dnia 12 bm. około godz. 16 na polach 
ks. Pszczyńskiego w Łaziskach Średnich 
wydarzył się tragiczny wypadek, Obok 
starego nieczynnego szybiku bawiło się 
6 dzieci w wieku od 10 do 14 lat. 

Nagle w pewnem miejscu obsu:1ęła się 
ziemia i jedno z dzieci, 10-letni Hubert 
Szymura, wpadł do szybiku -na głębo- 
kość 30 metrów. Mimo akcji ratowniczej, 
prowadzonej przez kop. „Aleksander, 
grona „dotychczas z szybiku nie wydo- 
yto. 

W związku z powyższą bolesną kata- 
strofą korespondent nasz z Mikołowa do- 
nosi nam jeszcze co następuje: 

„Tuż za Łaziskami Średniemi na polach 
książęcych. znajduje się od. blisko „40. lat 
nieczynny już szybik kopalniany, po czę= 


ści już zawałony i głęboki na 80 mtr. 
Szybik ogrodzony jest dla bezpieczeń- 
stwa małyin płotem. 

W dniu 12 bm. popołudniu zabawiała 
się na tym terenie tuż przy szybie gru- 
pa dzieci, a m. in. 10-letni Hubert Szy- 
mura z Łazisk Średnich. 

Nagle koło godz. 14 naokoło szybiku 
zapadła się ziemia. Widząc to dzieci, roz- 
pierzchły się na wszystkie strony, równo- 
cześnie jednak z zapadającą się ziemią 
porwany został do głębokiego na 20 mtr. 
leja 10-letni Hubert Szymura, który nie 
zdążył już odskoczyć na czas w bok i 
wśród rozpaczliwych krzyków wystra- 
szonych rówieśników, zginął w masach 
zawalającego się piasku. 


z NY 
Zerował na nędzy bczrobośnych 


Sprytny oszust przed sądem w Fitrafkowie 


Józet Materna, 47-letni emeryt. nauczyciel, 
„podobno“ cieszący się jaknajlepszą opinią, 
należał do ludzi, którzy za wszelką cenę 
chcieliby bez pomocy Loterji Państwowej, lub 
innych łaskawych uśmiechów losu — dorobić 
się majątku, 

Po wielu mniej, lub więcej udanych tran- 
zakcjach mieszkaniowych na terenie Katowie 
wyjechał do Krakowa, Tam uczęszczał on do 
naiwykwintniejszych lokali, dokąd zapraszał 
listownie różne osoby, które ogłaszały w 
dziennikach, iż poszukują posad. W ten spo- 
sób zetknął się z kilkoma naiwnemi osobami, 
którym przedstawił się jako dzierżawca đu- 
zego o Au w łe, oraz sklepu w 

DY 90% 


MIESCI, i jem 1 U ara 
+. „Maląe  doskonały..dar.. wymowy,- Materna 
potrafił „zaangażować! Wilka pracowników, 
pobierając od nich kauwcje, a to: od Czesława 


Zajączkowskiego, zam. przy ul. Kalwaryjskiej 


84, zaangażowanego w charakterze „sekreta- 
rza“, pobrał 2006 zł, od Piotra [wanowskie- 
go, zam. przy ul. Sienkiewicza 14 — „kore- 
spondenta* kwotę 3000 zł, od Marji Mazur- 
kiewicz, Arjańska 18 — „ekspedjentki* — 500 
zł. od Augusta Gładkowskiego, zam. przy ul. 
Wiśniowej 8, „buchaltera* — kwotę 1000 zł. 
Wkońcu przyjął on do swego, jak nazywał 
„instytutu ogrodniczo-handlowego'* — wspól- 
mika, niejakiego Romana Kozłowskiego, zam. 
pnzy ul. Skorupki 19, od którego również po- 
bnał pewną kwotę. 

Pomieważ żadnej z zaangażowanych osób 
nie dał Materna zajęcia, poszkodowana Ma- 
zurkiewiczówna złożyła zameldowanie na po- 
lieji, która: aresztowałą oszusta w lokal Ha- 
wełkł, gdzie. ostatnia urzędował, przyjmując 
Strony“ - 

Na rozprawie sądowej w dniu 13 bm. Ma- 
terna został skazany na 1 rok więzienia. 


v 


Agifatorzy wywrotowi przed sądem 


Ka ławie oskargonych zasiadło 11 osób 


Przed Sądem Okręgowym w Cieszynie, 
jako Sądem Przysięgłych, zakończyła się 12 
bm. rozprawa przeciw 11 osobom, oskarżo- 
mym o akcję wywrotową i kolportaż bibuły 
komunistycznej na terenie powiatu  bielsko- 
bialskiego. Na ławie oskarżonych zasiadło 7 
mężczyzn i 4 kobiety, Jeden z oskarżonych 
na rozprawę nie przybył. 

W wyniku rozprawy zasądzoną została 
Erna Edelman z Bielska na 1 rok więzienia z 


pozbawieniem praw obywatelskich na 3 lata, 
Rudoli Szweda z Dziedzic na 18 miesięcy 
więzienia z utratą praw na przeciąg 4 lat oraz 
Elżbieta Matzner z Biełska na 4 lata domu 
wychowawczego. Co do reszty oskarżonych 
ława przysięgłych wydała werdykt uniewłu- 
niający. Sprawę 12-tego oskarżonego Abra- 
hama Majsnera z powodu niejawienia się M. 
ma rozprawę wyłączono, rozpisując za nim 
listy gończe 


v 
Areszíowaniec szíygara kop. „Polska“ 


Dochodzenia w sprawie zawalenia się szyba irwają 


Zgodnie z poprzedniemi naszemi informa= 
ciami, dowiadujemy się, że w związku z ka- 
tastrofalnem zawaleniem się szybu na kopal- 
mi „Polska“ w Małej Dąbrówce, został na po- 
lecenie prokuratora Sądu Okręgowego w Ka» 
towicach aresztowany sztygar tej kopalni p. 
Sieroń, który został odstawiony do dyspozy- 
cji sędziego Śledczego i przebywa w więzie- 
niu katowickiem, > 


W iakim stopniu ponosi p. Sieroń winę za 
wypadek, wykażą dalsze dochodzenia, które 
trwają. Bliższych szczegółów ze względu na 
dobro śledztwa ujawniać nie można, 

Jak nas pozatem informują, dochodzenia 
przeciwko urzędnikom Urzędu Górniczego — 
jak o tem pisaliśmy w numerze z du. 12 bm. 
— zostały umorzone, v 


w 


Napad 200 osób na pociąg z węślem : 


jeden z bezrobofnych wpadł pod koła pociągu 


Dnia 12 bm. o godz, 10 na hałdzie kop. 
węgla w Buhaczu, podczas napadu 200 bezro- 
botnych na pociąg Kopalniany, wywożący od- 
padki węgla na hałdę, 30-letni Ludwik Rab- 
sztęlu z Wik. Piekar dostał się pod koła ko- 


lejki, które ucięły mu obie nogi. Ponadto do- 
znał on ogólnych okaleczeń cliata. W stanie 
beznadziejnym przewieziono go do szpitala 
Sp. Brackiej w Szarleju. Winę wypadku po- 
nosi sam Rabstein, 


w 


Przed sensacyjną rozprawą 


Prokurator Sądu Okręgowego w Katowi- 
cach sporządził akt oskarżenia przeciwko od- 
powiedzialnemu redaktorowi „Deutsche Volks- 
gemeinschaft“, dodatku dołączanego do „Kat- 
towitzer Zeitung“, Ernestowi Dziurze z Sie- 
mianowie, który został w dniu 6 bm. areszto- 


wany ł nadal przebywa w areszcie śledczym. 

Akt oskarżenia zarzuca mu, że publicznie 
wychwalał popełniony przez członków „Volks- 
bundu“ | „Deutsche Partei“ czyn karygodny. 
Jak wiadomo. chodziło w tym wypadku o gło- 
ryfikowanie napadu "a policjantów pod Sie- 
mianowicami. Pozatem akt oskarżenia zarzu- 
ca p. Dziurze publiczne znieważanie władz 


KUPON 
na pierwszorzędny bilet do kin w 
Krakowie 
ważny na dzień 14 październ. 1933 r. 


Niniejszy kupon należy wyciąć i 
przedłożyć do wymiany na bilet do 
kina. w Redakcji „Siedem Groszy” 
w Krakowie ulica Karmelicka ur. 15 
Uiszczenie podatku obowiazuje 


Hronika Malopolska = 


Redakcja: Kraków, ul. Karmelicka 15. 


REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE. 
Teatr Im. „Słowacklego* — „Błędne kolo Krysłty-= 
ny”. 
Teatr „Bagatela“ — „Matka 1 teśolowa", 


TEATR „BAGATELA". 

Od soboty, dmia 14 bm. gościnne występy znakomi- 
te] pary artystów Lucy i Miszy German w  główneł 
sztuce „Matka f teściowa”. Sztuka ta była grama 130 
razy w Warszawie z wielkiem powodzeniem. Blłety da 
mabycia w kasie Teatru Bagatela od godziny 10 rano. 


KINA W KRAKOWIE: 

Wanda: „Jaką mnie pragniesz". Promień: „Roman 
se cygańskie" i „Kobiety bez przyszłości”. Świt: „Przed 
maturą“. Apollo: .,Zdobyć cię muszę". Sztuka: „Zdo« 
być cię muszę”. Ucłecha: „King-Komg"., Atlantik: „One 
kal Mozes". Adria: „Dzieje grzechu". Słońce: „Niepo- 
drzebna” (Matka), Dom Żołnierza: „Raj ukradziony, 


RADIO: 
Niedziela, 15 października 1933 r. 


Kraków. 10.00 Nabożeństwo z kośc. św. Anny w 
Krakowie. 10,45 Płyty religiine. 11,35 Odczyt misyjny. 
11,57 Sygnał czasu. 12,15 Poranek muzyczmy. 13,40 Mię- 
dzypaństw. mecz piłkarski Polska — Czechosłowacia. 
14,10 Odczyt rolniczy. 14,35 Muzyka z płyt. 15,20 Mu- 
zyka salomowa. 16,00 Opowiadanie dla dzieci. 16,30 Mu- 
zyka z płyt. 16,45 Kwadrans poetycki, 17,00 Pogadanka 
dla apá. 17,15 Fragm. akad. ku uoczcz, 400 rocz. urodzin 
Stefana Batorego. 17,30 Polska muzyka ludowa. 18,00 
Słuchowisko literackie. 18,40 Recital Śpiewaczy. 19,05 
Rozmaitości, komunikaty. 19,30 Radjotygodnik dla 'młos 
dzieży. 19,50 Muzyka lekka. 21,00 Odczyt aktualny. 21,18 
„Na wesołej fali bwowsklej'. 22,15 Wiadomości sporio= 
we ze wszystkich stacyj polskich. 22,25 Muzyka tas 
neczna. 


— NIEUDAŁA KRADZIEŻ Do sklepu M. 
Krauza w Krakowie, przy ul, Krakowskiej 42 
włamał się ubiegłej nocy Poleski Stanisiaw I 
usiłowaę skraść kilka worków tytoniu. Zoe 
stał jednak Zatrzymany, 


— WŁAMANIE W SKLEPIE. Zatrzymano 
Gawrońskiego Józeia i Jędraszka Stanisława 
za kradzież materjałów w sklepie, przy ulicy 
Józefa Dietla 51 w Krakowie. Kradzieży do 
konato przez wybicie szyby w drzwiach, 
przez którą sprawcy wyciągnęli za pomocą 
drutu towar, 


Lipózieję mini Urięrko 


Około 1 po północy do ogrodu Mie 
chała Leśniaka w Kawiorach pod Krako= 
wem zakradli się „amatorzy“ śliwek. Na 
szczekanie psa przebudziła się rodzina 
Leśniaków i wyszła do sadu, celem przę= 
pędzenia złodziei. 

W pokoju ktoś z Leśniaków otworzy, 
okno. W tej chwili padł od strony nas 
pastników strzał rewolwerowy i kula 
ugodziła śmiertelnie 5-letnią Zoiję Cieśló- 
wng., Kula roztrzaskała dziecku klatkę 
piersiową, wskutek czego Śmierć nastą* 
piła natychmiast, 

© 


Fatalne skutki 


zbierania kartofli 
pod waśonami 


12 bm, 15-letni Gerhard Szpitalny z ulicy, 
Głowackiego w Siemianowicach uległ nie” 
szczęśliwemu, chociaż niecodziennemu wypade 
kowi. Zbierał on na stacji towarowej pod wa- 
gontem kartośle, kiedy nagle klapa wagonu sig 
otwarła | uderzyła chłopca w głowę tak sile 
nie, że upadł na ziemię nieprzytomny. Kola* 
jarze odnieśli chłopca do lecznicy hutniczej, 
gdzie mu wdzielono pierwszej pomocy, po“ 
czem odstawiono go do lecznicy Brackiej, 


© 
Amatorzy olowiu 


11 bm. nieznani sprawcy włamali się nie* 
spostrzeżenie do stojącego na stacji w Sie” 
mianowicach pociągu towarowego i kiedy po” 
ciąg zdążał do Małej Dąbrówki, złodzieje wy” 
rzucili na nasyp kolejowy 6 centnarów płyt 
ołowiu, poczem niespostrzeżeni przez nikog% 
zbiegli. Policja siemianowicka jeszcze tegt 
samego dnia odnalazła skradziony ołów, z4 
kopany na polach około Czaąkaja. Jest onê 
również na tropie sprawców, 


[ane aaea i near erR se TOTO TAD 


zh 


wół 


sądowych i policyjnych. gdyż twierdził, 29 
przytrzymani w związku z napadem na pof- 
cję, zostali jedynie dlatego aresztowani, że $i 
Niemcami. 

Rozprawa w tei sprawie odbędzie się *% 
najbliższych dniach, 


Nr. 283 — I4. IO. 3%. 


śsiarzy w Mokrem Śląskiem. 


kółkiem, od którego prowaizi 
wskazująca na powiększenie tej 


ul. Żorskiej 19. 
muś wygraną premię. A więc, 


cie. 


w 


Z Rzeszowa donoszą: 

W procesie o zajścia w Grodzisku, 13 bm. 
w dalszym ciągu zeznawali świadkowie 
oskarżenia. Chodzi głównie o ustalenie udzia- 
łu oskarżonych w nuamawianiu innych ludzi 
do pójścia do Grodziska i o to, czy oskarżeni 
posiadali jakąkolwiek broń. 

Jan Siubat z Giedlarowej zeznaje, że po- 
szli całą gromadą do Grodziska na wezwanie 
oskarżonego Jana Rupa. Ludzie nieśli siekie- 
ry i kije. Jak w Grodzisku zobaczył wielki 
thm, wrócił do domu. 

Następnym świadkiem jest Alojzy Półto- 
rak, komendant Strzelca z Giedlarowej. — 
Przyszedł on do sądu ubrany w mundur 
strzelecki, Mówi, że 22 czerwca przyszła do 
ich domu gromada ludzi z oskarżonym Brzu- 
żanem na czele, wołając: Dajcie nam tu ko- 
mendanta, 

Adw. Czarnek: Czy was siłą zmuszano do 
pójścia? 

Świadek: No nie. ale było około 50 ludzi, 
mie mogłem się im sprzeciwić i poszedłem. 

Adw. Czarnek; Idąc do Grodziska wziął 
pan laskę? 

Świadek: Tak. 

Adwokat: W jakim celu? 

Świadek: Dla etykiety. 

Dalszy świadek Jan Milner, b. posterunko- 
wy zeznaje, że nastrój podniecony panował 
po wsiach już od dłuższego czasu. 

Adw. Czarnek: Czy prócz podniecenia 
było i rozgoryczenie? 

Świadek: Było. Wciąż narzekano na dro- 
Żyznę, Ka cenę Soli, cukru, naity. 

Sędzia Zalipski: Czy ten nastrój podnieco- 
ny był może wynikiem agitacji? 

Świadek: Z pewnością. Prócz tego fud- 
tość wszystko rozumiała po swojemu. 

Adw. Czarnek: Czy może pan wskazać 
łakiego agitatora? 

Świadek po namyśle: Nie, 

Dalej zeznaje Józef Dec, Mówi on, że ban- 
da chłopów szła przez wieś do Grodziska ro- 
ić rewolucję, poszedł razem z nimi. 

Przewodniczący: Wiecie wy co to rewo- 
lucja? 

Świadek: Nie wiem. Każdy szedł i ja szed- 
em. 

Przewodniczący: 
Tewolucję? 


| ję RE Wc 


Wyrok na posła Smołę 


Z Warszawy donoszą: 

Sąd Najwyższy rozpatrywał 13 bm. sprawę 
Dosla ze stronnictwa Ludowego, Smoły, 
Oskarżonego o nawoływanie do buntu, 
š Poset Smoła w grudniu 1928 r. na ieduym 
_„Wieców, na wezwanie policjanta da rozej- 
s Się zebranych, wniósł okrzyk: „W imie- 

U prawa nie rozchodźcie się“. Sad Okręgo- 
Y skazał go na 3 miesiące więzienia, Sąd 
łą: „pelacyiny powiększył kare do dwóch 

Więzienia Sąd Najwyższy, pod przewod- 


„Ctwem sędziego Jamonta, wyrok ten Za- 
twierdził, ędziego J . Wyrok ten 


Jak sobie wyobrażacie 


otrzymują na 

Nasz „wszędobylski“ fotograf, przerzu- 
cając się z miejsca na miejsce, ziawił się 
dziś w ciągu swego polowania na szczę- 


Kobieta, której głowa otoczona 
strzałka, 

głowy, 
otrzyma natychmiast 10 zł. gotówką, o ile 
pozna siebie w gazecie i w ciągu 3 dni 
zgłosi się z „Siedmiu Groszami” i kwitem, 
potwierdzającym uiszczenie prenumeraty 
za bież. miesiąc u kolportera naszego w į 
Mikołowie, p. Józefa Breitkopia, zam. przy f 


„SIEDEM GROSZY" 


iest 


Jutrzejszy dzień znów przyniesie ko- pi 
kto chce 
wygrać 10 zł., niech szuka siebie w gaze- 


Świadek: To niebezpieczeńsiwo. Można 
wtedy bić. k 
W Grodzisku gdy usłyszał pierwszy 


strzał, uciekł z powrotem do domu. 

Zeznają jeszcze dwie kobiety, gosposie 
wiejskie, Są zalęknione, dają odpowiedzi 
krótkie, większości faktów nie pamiętają. O 
wielu rzeczach wogóle nie słyszały. 


Cadzień dziesieć złotych 
si Czytelnicy 


— 


zania chłopów 


do pójścia do Grodziska 


Rozprawa trwa. 

Z Rzeszowa donoszą: 

Przed trybunałem sądzącym sprawę wn- 
lecką zeznają od rana dalsi świadkowie, funk- 
cionariusze P. P. Świadkowie wskazują, że 
tłum zwoływany był przez specłalnych goń- 
ców, ‘którzy objeżdżali konno 1 alartnowali 
wsie. 


Zamach sa redakcię Naszego Przeglądu“ 


<Rsplozja óranatı w 


Z Warszawy donoszą: 
= W czwartek wiecz, do administracji 
Żydowskiego dziennika „Nasz Przegląd” 
przyszło dwóch mężczyzn, z których je- 
den poprosił o pozwolenie zateleiono- 
wania z budki, Po ich wyjściu zauwa- 
żono pozostawioną walizkę, z której wy- 
stawało kawałek sznurka, Zawiadomiona 
policja, po przybyciu na miejsce i otwar= 
ciu walizki stwierdziła, że wewnątrz 
znajdował się granat typu wojskowego, 
połączony z mechanizmem zegarowym, 
a ponadto kilka butelek benzyny, ©raz 
rozsypany proch bezdymny. Qd mecha- 
nizina zegarowego przeprowadzone były 
sznurki w ten sposób, aby za ich pocią- 


czasie ekspertyzy «m 


gnięciem automatycznie nastąpił wybuch. 
W chwili badania walizki granat eksplo- 
dował i jedynie dzięki przytomności umy= 
słu przeprowadzającego ekspertyzę por. 
Wajsa, nie było ofiar w ludziach. 

W ciągu piątku, 13. b. m. dokonano 
szeregu rewizyj w poszukiwaniu spraw- 
ców, których wynik jest trzymany w ta- 
jemnicy. Śledztwo prowadzi sędzia 
Kleiner. Celem dalszej ekspertyzy, która 
ma określić, jak groźny był podrzucony 
w redakcji „Naszego Przeglądu” przy- 
rząd wybuchowy, przekazano walizkę 
wojskowemu laboratorjum instytutu ba- 
dań pirotechnicznych. 


vyv 
tragiczne wypadki » przemyśle śląskim 


===» $mierć dwuch robotników w czasie pracy 


W Król. Hucie wydarzyły się 2 nieszczę- 
śliwe wypadki przy pracy. Mianowicie w hu- 
cie „Królewskiej“, w oddziale walcowni, 
wskutek nieostrożności został uderzony od- 
łamkiem żelaza Kazimierz Cichoń. Nieszczę= 
śliwy robotnik, straciwszy przytomność, upadł 
ma żelazną płytę i doznał strzaskania głowy. 


Śmierć nastąpiła natychmiast, 

Drugi wypadek miał miejsce ma szybie 
„jacek“, kop. Skarbofenm, Robotnik Reinhold 
Statkowski rażony prądem elektrycznym 0 
wysokiem napięciu, padt trupem na miejscu. 
ja obu wypadkach władze prowadzą docho- 

enia, = 
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Mmerykańska organizacja „Zielonych koszul“ 


dążyła do obmołania Roosevelta dyktatorem 


Z Nowego Jorku donoszą: 

Policja w Filadelfjj wykryła główną 
kwaterę organizacji „zielonych koszu” 
i aresztowała 27 jej członków. Areszto- 
wani stoją pod oskarżeniem, iż zatnierza- 
li obrabować skład broni 3 pułku gwar- 
dii narodowej i udać się samochodami 
ciężarowemi do Waszyngtonu celem ob- 
wołania Roosevelta dyktatorem, Człon- 
kowie organizacji „zielonych koszul” re- 


krutują się przeważnie z pośród wypę- 
dzonych w poprzednim roku z Waszyng- 
tonu weteranów wojennych. 

Wśród członków organizacji wielkie 
oburzenie wywołał fakt, iż przywódca 
organizacji Smith, przed obławą policyjną 
zniknął wraz z 25 tys. dolarów, które za- 
robił na sprzedaży „zielonych koszul”. 
Policja wykryła pozatem 3 mniejsze skła- 
dy broni, 


Już od jutra powiekszamy obietość naszego pisma! 


(wierć miliona robofników 
strejknie w Ameryce 


Z Waszyngtonu donoszą: 

Liczba strejkujących wynosi obec- 
nie ćwierć miljona osób, w tem 70.000 
w przemyśle jedwabnicznym, 40.000 
górników, 30.000 metalowców i wielka 
liczba robotników przemysłu baweł- 
nianego i odzieżowego. W Kalifornii 
nie zebrano dotychczas zbiorów ba- 
wełny wartości 5o miljonów dolarów. 
Strejkujący wywołali w szeregu miej- 
scowości zaburzenia. 

Geb. Johnson odroczył do dnia I 
grudnia datę podporządkowania wszy- 
stkich gałęzi przemysłu przepisom ko- 
deksów pracy. 


© 

Od redakcji 

Czyniąc zadość życzeniom naszych 
Czytelników, począwszy od poniedział- 
ku, 16 bm., powiększamy objętość na- 
szego pisma o dwie strony, to znaczy, 
że numer „Siedmiu Groszy' będzie 
miał teraz codziennie 8 stron, zawie- 
rających pierwszorzędne wiadomości 
z całego kraju i zagranicy, przyczem 
cena gazety — mimo bardzo znaczne- 
go wzrostu kosztów — pozostanie 
niezmieniona. W niedzielę każdy nu- 
mer będzie zawierał ro stron druku, i 
będzie kosztował — tak, jak dotych- 
czas w sprzedaży dziennej — Io gro- 


szy. 

Pozatem, chcąc umożliwić naszym 
Czytelnikom  skompletowanie sobie 
tanim kosztem pierwszorzędnej bibljo- 
teki, przystępujemy do drukowania 
cyklu powieści w formacie książko- 
wym, do których będziemy dodawać 
bezpłatnie barwną okładkę. Pierwszą 
taką powieść p. t. „Obca przy włas- 
nem ognisku* zaczniemy drukować 
już w nadchodzący czwartek. Powieść 
ta, przedstawiająca gehennę kobiety i 
matki, wyrwanej z pośród swoich naj- 
bliższych, wzrusza Czytelnika do łez, 


Imorykańska wyspa diabolka- 


dla zbrodniarzy 


Z Nowego Jorku donoszą: 

Rząd amerykański postanowił stwo- 
rzyć na wzór francuski „wyspę diabel. 
ską” dla zbrodniarzy i umieścić tam 600 
najniebezpieczniejszych bandytów ame- 
rykańskich. Amerykańska „wyspa dja- 
belska”, Alcatras Island” znajduje się w 
zatoce San Francisko. Otoczona jest nie. 
zwykle niebezpiecznemi prądami, tak, że 
wszełkie próby ucieczki są zgóry unie- 
możliwione, 

m 


Demonstracje 
przed .poscistwem niemieckiem 
w Bukareszcie 


Z Bukaresztu donoszą: 

13 bm. rano grupa ludzi wybiła kamie- 
niami szyby w gmachu poselstwa nie- 
inieckiego. Pozatem front poselstwa zo- 
stał obmazany czerwoną farbą, Jednego 
z napastników ujęto. 


Manifestacja przyjaźni 
czesko-polskiej 


Z Pragi donoszą; 

W czwartek wieczorem przybyło do Pragi 
pięciu weteranów powstania roku 1863, Uda- 
ją się om ze sztandarem powstańczym do 
Hradec-Kralove, na Zaproszenie miasta, któ- 
re w niedzielę, 15 bm. organizuje wystawę 
współpracy czesko-polskiej, z okazjii 70-tej 
rocznicy powstania 1863 roku. Przed dworcem 
oczekiwały przybywających tysiączne rzesze 
publiczności. Zehrane tłumy długo wznosiłu 
okrzyki na cześć Polski į gości, 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Jan Tadeusz trabia Klimczok z Bielska 
pozbawiogy majątku + nazwiską przez 
oszusta Lubara, uciekł w góry z postan0- 
wieniem, że będzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych, Klimczok dobrał sobie 
jg itowarzyszy i utworzył z nim} bandę roz- 
bójniczą, która sw0ją siedzibe miała w 
pobliżu malowniczej doliny Bystrei. W ja- 
‘kis czas później do bandy Kiimczoka wstą- 
f pit wychowanek starego żyda Silbersteina, 
«mi Markus, Wtedy Silberstein postanowił wy- 
© dać swą córkę Racheję za Mendla Preraue- 
wa. Rachela jednak sprzeciwia się temu, 
gdyż kocha Markusa, Wreszcie oświadczy- 
‘ ła ona Prerauerowi, że w ciągu trzech dni 

namyśli się. 


— Trzeba z ludźmi umieć postępo- 
Wać! — mruczał. — Kto potrafi, ten 
nawet takiego starego lisa, jak Silbet- 
stein wywiedzie w pole. Gdyby on 
wiedział, jak stoją moje interesy! 
Zbankrutować muszę z kretesem, jeże- 
li nie dostanę posagu Racheli! Dlacze- 
go jednak byłem takim głupcem i spe- 
kulowałem na giełdzie argentyńskimi 
papierami? 

Wkrótce potem zginął w tłumie 
ulicznym. 

Gdy Silberstein wrócił do pokoju, 
zastał córkę zalaną łzami. 

— Ojcze, — biadała. — Nie mogę 
pogodzić się z mojemi myślami, za- 
nim wyjdę za tego brzydkiego, wstręt- 
nego człowieka wolę umrzeć! 

Stary Siłberstein spoglądał bezra- 
dnie. 

— Nie bluźnij, moja córko, przy- 
zwyczaisz się do niego! Zresztą masz 
jeszcze trzy dni do namysłu. 

Silberstein nie domyślał się, w ja- 
kim celu Rachela żądała trzech dni 
zwłoki. 

Gdy nazajutrz Rachela po upo- 
rządkowaniu gospodarstwa prosiła go 
© pozwolenie, aby mogła odwiedzić 
przyjaciółkę w sąsiedniem miasteczku, 
nie ódmówił prośbie. . ' 

Było rzeczą zrozumiałą, że Rache- 
la przed tak ważnym krokiem w życiu 
chciała się może poradzić przyjaciółki. 
Lecz dziewczyna nie pojechała w są- 
siedztwo, tylko poszła do lasu cygań- 
skiego. Ostatnią jej nadzieją był 
Markus. Prosiła Pana Boga, żeby go 
znalazła. Gdyby stało się inaczej, miał 
to być znak woli Bożej, aby wedle 
zwyczaju żydowskiego jako posłuszna 
córka wyszła za tego człowieka, które- 
go jej ojciec przeznaczył. 

Gdy znalazła się w lesie, straciła 
odwagę, nawet ogarnął ją strach, W 
jaki sposób miała znaleźć Markusa w 
górskim lesie wśród skalnych  bez- 
droży? Nawet nie miała pojęcia, w 
której stronie był obóz zbójecki, lub 
jaskinia Klimczoka. 

Łzy ściekały jej po twarzy. Raz po 
Taz wołała ukochanego po Imieniu. 
Nie jej nie odpowiadało, prócz echa, 
które jakby na szyderstwo powtarzało 
imię ukochanego. i 

Dzień miał się ku schyłkowi. Nie- 
szczęśliwa żydówka przypomniała so- 
bie, że czas było wracać, jeżeli ojciec 
nie miał się o nią niepokoić. Ogarnia- 
ła ją rozpacz. 

Wtem — gdy właśnie znowu wy- 
krzyknęła imię ukochanego, rozległ 
się szelest i jakaś postać wyłoniła się 
z krzaków. Lecz to nie był Markus. 
tylko jeden z jego towarzyszów, Car- 
kow, dawniejszy żandarm. 

Rachela z początku przelękła się 
bardzo, gdy zobaczyła tego człowieka. 


Lecz gdy się zapvtał, czegabv od 
Markusa żądała i ob przedstawi 
jako.jego towns: 1 ter]! 
wagi. 

Carkow 


zbójców, Klementyny, ponieważ, jak 
już nam wiadomo, jej nagłe zniknięcie 
nie dawało ani Klimczokowi, ani też 
drugim zbójcom spokoju. 

Łzy, jakie spływały po twarzy 
dziewczyny, wywarły na Carkowie 
głębokie wrażenie. 

— Nie wiem, czy Markusa znaj- 
dziemy, — powiedział, gdy Rachela 
skończyła swoje opowiadanie. — Po- 
staram się jednak o to wedle możności. 

Przyłożył więc zwiniętą w trąbkę 
rękę do ust i gwizdnął doniośle z kil- 
ku przestankami. Już po kilku sekun- 
dach odpowiedzieł mu zdaleka drugi, 
podobny gwizd. 

Twarz Carkowa rozjaśniła się. 

— To on! — zawołał, odwracając 
się z tryumfem do Racheli. — Trzeba 
bowiem wiedzieć, że każdy z nas ma 
swój własny sposób gwizdania, za po- 
mocą którego możemy się porozumie- 
wać, jeżeli nie jesteśmy zbyt daleko 
od siebie. 


szą cnotę, — zakończyła Rachela, opo- 
wiedziawszy poprzednio o zalotach 
Prerauera. — Czuję jednak, że prę- 
dzejbym umarła, zanim wyrzekłabym 
się ciebie i wyszła za Mendla Pre- 
rauera. Ach teraz dopiero, gdy mam 
rękę oddać innemu, czuję, jak bardzo 
cię kocham! Więc nie miałam spokoju, 
tylko przyszłam do ciebie po radę, 
opiekę. A jednak — głos jej zamarł 
wśród głuchego łkania — wiem, że nic 
mi nie pozostaje, tylko śmierć. Bo do- 
póki pozostaniesz zbójcą, nie mogę 
być twoją! 

Markus chmurnym wzrokiem spo- 
glądał w przestrzeń. Potem westchnął 
głęboko. 

— Rachelo, dziewczę moje, — szep- 
tał stłumionym głosem, — dlaczego 
przypominasz mi raj stracony, do któ- 
rego już nigdy nie wrócę? 


— Czy mogę wyprzeć się prze- 
szłości? A jednak, Rachelo, mogli- 
byśmy być szczęśliwi, gdybyś tylko 
zechciała, 


Lecz to nie był Markus, tylko jeden z jego towarzyszów, Carkow. 


Potem jeszcze raz zagwizdał, chcąc 
Markusowi wskazać kierunek, 

Pogwizdywanie Markusa zbliżało 
się coraz więcej, aż wreszcie rozstnę= 
ły się krzaki, a Markus nie dowierza- 
jąc z początku własnym oczom, rzucił 
się ż krzykiem tadości w objęcia Ra- 
cheli. 

Carkow pozostawił parę zakocha- 
nych sam na sam, Czuł, że obecność 
jego była zbyteczną. 

Powitanie się Markusa z Rachela 
było rozrzewniające. 

— Byłem pewny, że już dawno za- 
pomniałaś o mnie i pogardziłaś zbójcą, 
który zerwał wszelkie stosunki ze 
światem. A jednak zobaczyliśmy się 
jeszcze. O, Rachelo, dziewczyno ko- 
chana, jakże ci mam podziękować, że 
przyszłaś do mnie? 

Przypatrzywszy się jednak dokła- 
dnie, spostrzegł, że Rachela była blada 
i smutna i że z jej oczu wyzierała głę- 
boka troska. 

— Czego płaczesz Rachelo? — za- 
pytał się, gdy zobaczył łzy na jej li- 
cach. — Czy cię spotkało nieszczęście ? 
Co porabia ojciec? d 

Wiec Rachela zaczęła opowiadać. 
Usiedli oboje, tuląc się do siebię, na 
miękkim mchu leśnym. 

Wiesz. że taki jest obyczaj u 
3 ' w, że posłuszeństwo wzglę- 
emi rodziców uważamy za najwięk- 


Rachela spoglądała na niego szero- 
ko rozwartemi oczyma. 


— Co to ma znaczyć, Markusie? 
Czy drwisz sobie ze mnie? 
— Wcale nie, Rachelo. Czemu jes 


dnak nie chcesz uczynić tego, co dru- 
dzy uczynili? Czy księżniczka Kle- 
mentyna nie wyrzekła się tytulu, na- 


zwiska i domu dla Klimczoka? Jak 
dostojna księżniczka, postąpiła rów- 
nież Anusia, dziecko ludu. I ona wy- 


rzekła się świata i ludzi, z którymi ży- 
ła dla szczęścia Carkowa, który przy- 
stąpił do naszego towarzystwa. Uczyń, 
jak oni uczynili, Rachelo! Chodź do 
nas, wtedy i my będziemy szczęśliwi! 

Z początku oczy Racheli błyszcza- 
ły nadzieją. Lecz później smutnie 
opuściła głowę. 

— Tego uczynić nie mogę, Marku- 
sie. Wprawdzie kocham cię tak bar- 
dzo, że nawet w puszczy lasu cygań- 
skiego mogłabym z tobą być szczę- 
śliwą! Czyż jednak mogłabym jozo- 
stawić starego ojca samego bez opie- 
ki? Markusie, on stracił już ciebie! 
Czyż to nie dosyć? Serce pekłoby mu 
z rozpaczy, gdybym od niego odeszła. 

„Z oczu Markusa posypały się iskry 
gniewu. 

— A czy on zważa na to, że ci 
serce kraje? — zżymał się szorstko -— 
Czy to nie on wydaje cię na łup nod 
stępnego, zezowatego Prerauera? 
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Rachela potrzasnęła głową prze 
cząco, i 

— On mi źle nie życzy, Markusie. 
Jemu się zdaje, że to moje szczęście. 
Gdyby on wiedział, że mi serce rani, 
nie upierałby się przy swojej woli. 

Nagle nowe łzy zawisły jej na pó: 
wiekach. 

— Markusie — błagała serdecznie; 
— wróć do nas! Porzuć twe okrutne 
i niebezpieczne rzemiosło! Może Pan 
Bóg pozwoli, że znowu będziemy 
szczęśliwi! 

Na czole Markusa zaległa chmura 
smutku. 

— To być nie może, Rachelo, dla 
mnie niema powrotu! Czy mam na- 
czelnikowi złamać przysięgę na wier- 
ność, którą mu złożyłem? Czy mam 
być zdrajcą jego sprawy? Rachelo, je- 
żeli nie przyjdziesz do mnie... ja do 
ciebie wrócić nie mogę! 

Żydóweczka wstała Z miejsca. | 
— A co mam teraz począć, Maťa 
Kusie? n aj 

I on wstał także. A AE 

— Nie wiem, Rachelo, == OdpOWIGa 
dział z bezbrzeżnym smutkiem w gło* 
sie. — Jeszcze się nad tem zastanowię. 
Może znajdzie się jaka rada. O to je- 
dno błagam cię tylko, nie wychodź za 
Prerauera! Coś stać się musi, tylko, 
nie wiem jeszcze co. Przysięgam ci 
tylko, że cię wiecznie będę kochał i że 
ze wszystkich sił starać się będę, abyś 
była szczęśliwą | 

Z ciężkiem sercem Żegnali się Ko- 
chankowie i umówili się, że za trzy, 
dni spotkają się na tem samem miej- 
scu. Nie przeczuwali jednak, co się w, 
przeciągu tych trzech dni stanie, -” 


CXXXIII. puk 
NIEUDAŁY ŻAMACH * , 


Jeszcze tego samego wieczor, W 
którym Leon Steinach złożył pierw= 
szy pocałunek na ustach Bożenny, Ar- 
nold powiadomiony został zaraz pd 
przedstawieniu o tem, co się stało, 

Arnold z początku nie dowierzał 
własnym uszom, gdy go młody arysto« 
krata w kilku ciepłych słowach powia- 
domił, że właśnie poprosił Bożennę © 
rękę i że został przyjęty. 

Lecz potem nie posiadał się z ras 
dości, Postępowanie Steinacha podo= 
bało mu się już oddawna. Jeżeli mu 
jednak dotąd niezupełnie jeszcze do- 
wierzał, to powodem tego był jedynie 
brak nadziei, żeby tak wielkie szczę- 
Ście miało spotkać Bożennę. Lecz te- 
raz, gdy chciał pewne dowody, nie taił 
swej radości z powodu świetnego lo= 
su, jaki uśmiechał się siostrze. i 

Serdecznie Ściskał za rękę barona; 
który wkrótce miał zostać jego szwa- 
grem. W godzinę później zasiadło 
przy stole szczupłe grono przyjaciół w, 
osobnym pokoju wielkiego hotelu, 

Leon Steinach postanowił zadokue 
mentować rzetelność swych zamiarów 
w ten sposób, że o swoich zaręczynach 
powiadomił resztę zgromadzonych 
osób. 

Zebranie składało się z pary narze« 
czonych, z Arnolda, Małgosi i dyrek- 
tora Marinetti. Witek został przez 
barona również zaproszony. Lecz zae 
proszenie pozostało bez skutku. Ka- 
rzeł zbladł i zrobił kwaśną minę. Sye 
kiem, podobnym więcej do parskania 
kota, aniżeli do głosu ludzkiego, 
oświadczył, że na zebranie przybyć nie 
może wskutek przemęczenia, 

Baron i Arnold patrząc na niego, 
powstrzymali się od śmiechu. Arnol- 
dowi zdawało się, że domyślił się pra« 
wdziwej przyczyny postępowania Wite 
ka. 

(Gaj n), 
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przedmiotem nóWEGG zóracejk wy Tarnowie == 


Z Tarnowa donoszą: 

Przed kompletem sędziowskim rozpoczęła 
się 13 bm. rano rozprawa z kompleksu spraw 
o zajścia rozpczyckie przeciwko Piotrowi 
Chłędowskiemu. 

Akt oskarżenia mówi, że w wyniku zajść 
w Kozodrzy z egżzekutoreim skarbowym uda- 
ła się do Kozodrzy komisja z ramienia urzę- 
du wojewódzkiego, która miała zbadać po- 
wyższe zajścia na miejscu. Gdy władze 
przyjechały na miejsce, zastały kilkotysięcz= 
ny tłum. W wyniku rozmów z przedstawi- 
cielami ludności wysunął się wybitny dzia- 
łacz Stronnictwa Ludowego Piotr Chłędow= 
ski. Po otrzymaniu głosu oskarżony przed- 
stawił w imieniu zebramej ludności postulaty 
odroczenia płatności podatków do jesieni i 
zaniechania dochodzeń w sprawie zajścia 
z egzekutorem skarbowym. Gdy przedsta- 
wiciele władz skierowali się do samochodu, 
aby odjechać do Ropczyc, wówczas Chłę- 
dowski zawołał; stać nie ruszać się. Wsku- 
tek tych nawoływań chłopi stanęli zwartą 
masą przed samochodami i mie dopuściłi do 
odjazdu komisji, wskutek czego komisja zimu- 
Szona była zatrzymać siłę na miejscu przez 
czas dłuższy, zanim rozsądniejsi gospodarze 
nie nakłonili chłopów do usunięcia się. 

Dalej akt oskarżenia zarzuca Chłędow- 
skiemu, że w dniu 18 czerwca 1933 urządził 
w Paszczynie zebranie, na którem wzywał 
mieszkańców gminy do wstępowania do 
Stronnictwa Ludowego, a zarazem zagroził, 
że jeżeli tego nie zrobią do 29 czerwca, to 
członkowie Stronnictwa Ludowego przejdą po 
trupach i zostawią tylko śŚciernisko, Pod 
wpływem tych groźb obecni utworzyli koło 
Stronnictwa Ludowego, 

Następnie zeznawał Chłędowski, który do 
winy się nie poczuwa, W Kozodrzy zgroma- 
dzony tłum zażądał od niego, aby mówił. 
Osk. przedstawił dwa postulaty. Odroczenia 
płatności podatków i zaniechania dochodzeń 
w sprawie zajść z egzekutorem, a następnie 
chcąc kOmisji ułatwić odjazd, krzyknął: stać, 
nie ruszać się. 

Oskarżony zaprzecza, jakoby na wiecu w 
Paszczynie groził komukolwiek. Zkolei przy- 
stąpiono do badania świadków. Komisarz 
Bilewicz, członek komisji, którą tłum zatrzy- 
mał w Kozodrzy, zeznał, żę Chłędowski 
przemawiał w sposób demagogiczny. Świadek 
przewidywał atak na komisję, Dalej prze- 
słuchano kilku Świadków, którzy zeznarwali 
na korzyść oskarżonego Chłędowskiezg0, Za» 
znaczając, że Chłędowski na wiecu w Pasz- 
czynie miał mówić: zapisujcie się do Stron- 
nictwa Ludowego, organizujcie się. bo grozi 
komunizm i hitleryzm, Jak oni przyjdą, z0» 
stanie $ciernisko. 

Sąd ogłosił wyrok, skazujący Chłędow- 
P> na rok więzienia. 

Z Tafqowa donoszą: 

Trybwnał sądzący sprawę zajść we wsi 

Nockowa  przesłuchiwał 13 bm. świadków, 


Na Iicylacji kupił... 
głowę króla 


Fołograt Bourde z Montremaru stał sle 
właścicielem historycznej  relikwji: głowy 
francuskiego króla Henryka IV. W roku 1919 
zauważył w jednej z sal licytacyjnych za~ 
balsamowaną głowę, która rzecz prosta mu- 
siała być odcięta od jakiegoś zabałsamowane- 
go ciała. Zważając, że głowa ta może być 
daleko ładniejszą dekoracją aniżeli szkielety 
łub trupie głowy, kupił tę głowę, za niewielką 
zresztą cenę — 3 franków, Kiedy przymiósł tę 
złowę do siebie, zauważył, że szyja zamało- 
wana jest niebieską farbą. To go zaintereso- 
wato. Zwrócił uwagę ma  cłharakterytsyczną 
formę głowy, profil i przypomniał sobie, że 
przy balsamowaniu króla Henryka IV roz- 

azano balsamującym zamalować farbą różne 
wytatuowane rysunki i słowa na królewskie 
ciele, Nieboszczyk bowiem był wielkim zwo- 
lennikiem tatuowamia, Między innemi kazał 

ról wytatuować kilka zdań, potwierdzających 
lego przywiązanie do protestantyzmu. 

Przypuszczenię fotografa, że nabył bez- 
Cenną głowę sprawdziły się. Potwierdziły to 

rozmiary głowy, profil, znamię na skórze, 
Wreszcie szrama, o której wspominali histo- 
Tycy. Dotąd nie było wiadomo, gdzie się po- 
działą i znajduje głowa królewska, odcięta od 
tułowia w czasie bezczeszczenia mogił kró- 
łewskich podczas francuskiej rewolucji. 

Ten wypadek uczynił ze skromnego foto- 
stają — historyka, Zaczął kupować różne 
dzieła historyczne, związane z Henrykiem IV. 

og "ie należy Bourde do najlepszych znaw= 

tów Henryka IV. 
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przeważnie przedstawionych przez obronę. Ja- 
ko pierwszy świadek zeznawała Aniela Koco- 
miowa, Mąż Koconiowej został zabity w cza- 
sie starcia z policją, Obrońcy ponowili jesz- 
cze raz wniosek © wezwanie na świadka po- 


sła Stachnika, Trybunał narazie Odrzucił ten 
wniosek, Dale] trybunał postanowił uchylić 
areszt prewencyjny w stosunku do Oskarżo= 
nych Tosia i Kicińskiego, Na tem zakoń: 


Proges o zajścia 


czono przewód sądowy. 


= eorzystne zeznania świadków obrony 


Z Krakowa donoszą: 

Rozprawie o zajścia w Łapanowie towa- 
rzyszy stale znaczne zainteresowanie, 13 bm. 
rozpoczęło się przesłuchiwanie świadków, po- 
wołanych przez obronę, Są to przeważnie rol- 
nicy, albo też kobiety wiejskie. 

Pierwszy Świadek Władysław Cichos, za- 
przysiężony, stwierdza, że banderzysta Sato= 
ła nie najechał na postęrutkowego. Posterun- 
kowi musieli się cofnąć, gdyż ludzie z tyłu 
pchali się na tych, którzy szli na przedzie. 
Świadek nie słyszał okrzyków  podburzają= 
cych. Również dalszy świadek Stefan Kuchar- 
czyk zaprzecza, by Satoła, czy kto inny na- 
cierali końmi na posterunkowych, 

Świadek Franciszek Długosz widział o- 
skarżonego Dzióbka nie na czele pochodu, 
lecz z tyłu. Długosz nie widział, by Dzióbek 
napadał na jakiegoś posterunkowego. Jeżeli 
w protokóle z jego zeznań, złożonych w 
śledztwie zapisano, jakoby zeznawał, że Dzió- 
bek napadał na posteruukowego, to nie jest 
to prawda, bo on tak nie zeznawał, a dlacze- 
go tak zapisali, mie potrafi wytłómaczyć, Dłu- 
gosz opowiada dałej, że w Łapanowie był 
wiec zakazany, ale wiedział również, że ma 
się odbyć wiec w Myślenickim powiecie w 
Zagórzanach, niedaleko Łapanowa. 

Przewodniczący: No i co, sądził pan, że 
granica powiatu zbliży się do Łapanowa? 

Świadek: Do Zagórzan idzie się przez Ła= 


panów. 

Świadek Jan Galas, rolnik z Grabia szedł 
do kościoła, nie na wiec, bo wiec był zaka- 
zany. Nie widział, by posterunkowi byli bici 
kotkami. Dzióbka widział w tłumie, ale by 
Dzióbek szarpał się z jakimś posterunkowym, 
tego nie dostrzegł, 

Andrzej Kołodziej, szeregowiec z Trzecia- 
my szedł do Łapanowa, bo tam miało być na- 
bożeństwo ludowe. Gdy komisarz powiedział, 
że nie wolno iść do Łapamowa, ludzie tłuma- 


czyli się, że chcą iść do kościoła, Wszystko 
się stłumiło, starasiło, był ścisk, mówi świa- 
dek. Policjanci zaczęli „kolbować”, gdy lu- 
dzie nie chcieli zawracać, Świadek widział 
oskarżonego Zachariasza i oskarżonego Stach- 
la bez laski, Nie widział, by Zacharjasz wy= 
rywał posterunkowemu karabin, 

Obrońca: Którego to chłopca policjant bił? 

Świadek: Mnie bił. 

Dalszy świadek Marja Rybowa, żona bra- 
ta oskarżonego Ryby. Jest działaczką ludową 
bardzo rezolutną. Często na zebraniach ludo- 
wych przewodniczy i przemawia. Ma lat 26. 
Zeznaje ona, że była koło Trzciany z dziec- 
kiem. Ludzie prosili, aby ich puszczono do 
koścłoła bez sztandaru, bez muzyki, Komisarz 
policji zgodził się, a gdy ludzie zaczęli iść, to 
i tak policja biła. Biti również starszych. Jed- 
nego starego tak pobili, że się przewrócił. 
Rybowa również stwierdza, że ludzie byli 
przekonani, że odbędzie się wiec w powiecie 
Myślenice. Ludność kamieniami nie rzucała, 
kołkami nie biła. 

Obrońca: Czy zostaliście zawiadomieni, że 
wiecu w Łapanowie nie będzie? 

Świadek: Zostaliśmy zawiadomieni, że bę 
dzie wiec w Zagórzanach a nabożeństwo lu= 
dowe w Łapanowie. Po nabożeństwie, gdy lu- 
dzie wracali z kościoła na wieś, w jednem 
miejscu policja strzelała z auta, 

Wójt Trzciany Michał Śliwa zeznaje, że 
nie zawładomił ludzi o odwołamiu wiecu. 

Zeznają dalej: Albina Kubiałkowa oraz 
Weronika Dyrla. Obie stwierdzają, że oskar= 
żona Heimówma była z niemi przez cały czas 
zajść i w Łapanowie nie wymyślała na po- 
licję 


Priemótcaić świadków  odwodowych 
szło naogół w szylbkiem tempie. Zeznawali 
oni korzystnie dla oskarżonych. Przesłuchi- 


wano ich 14-tu. 


w 


Rannywnogewiamywacz 


uciekali jeszcze 3 kilm 


Patrolujący w nocy z czwartku na pią- 
tek posterunkowy policji w Wełnowcu 
natknął się w pewnej chwili na dwuch 
osobników, którzy nieśli kilka naładowa= 
nych worków. Na wezwanie policjanta, 
osobnicy porzucili worki į poczęli ucie- 
kać. Ponieważ na kilkakrotne wezwanie 
nie stanęli, posterunkowy użył broni pal- 
nej. Tajemniczy mężczyzni, jednak zdo- 
łali zbiec. 

Jak się później okazało, byli to wła- 
mywacze, którzy wypróżnili skład nieja- 
kiej Sziimanowej w Wełnowcu, ul. J. Be- 


Pylania dla ławy przysięgłych < 


dera. Zarządzony natychmiast pościg, 
przyczynił się do ujęcia jednego z wła- 
mywaczy niejakiego Władysława Kali- 
siaka z Żyrardowa. 

Później okazało się, że został on ran- 
ny w nogę i mimo silnie krwawiącej ra- 
ny, uciekł na tereen „bieda-szybów* pod 
Siemianowicami, które są od miejsca wy- 
padku oddalone o 3 klm. Silnie krwawią= 
cą ranę obandażował sobie włamywacz 
kalesonami. 

Tak więc krwawo zakończył się gośŚ- 
cinny występ żyrardowskich włamywa* 
czy w Wełnowcu. 


BBE w procesie samborsicirm 


Z Sambora donoszą: 

W piątym dniu rozprawy trybunał 
przesłuchał Józefa Biłasa, który stwier- 
dza, że pieniądze z poczty zabrali Wasyl 
Biłas, Hnatow i Danyłyszyn. Zkolei try- 
bunał odczytuje tekst piosenki kolporto- 
wanej przez U. O. N. o charakterze anty- 
państwowym. Na czas jej odczytania 
przewodniczący zarządza tałncść rozpra- 


wy. Na wniosek obrońcy na sali pozo- 
staje dwóch sprawozdawców pism 
ukraińskich. 


Trybunał przystąpił do odđezytaniąa 8 py- 
tań postawionych ławie przysięgłych, Pier- 
wsze pytanie: czy oskarżony Piotr Łocuniak 
winien iest, że w latach 1931-32 i w pier- 
wszym kwartale 1933 r. w powiecie Droho- 
byckim biorąc udział w związku U. O. W. 
zmierzającym przez działalność propagando- 
wą gromadzenie bron; akty teroru i ekspro- 
Prylacie do zbrojiiego powstania przeciwko 


Państwu Polskiemu celem oderwania Od nie-. 


go województw południowo - wschodnich I 
stworzenia niepodległego państwa  ukraiń- 
skego wszedł w porozumienie z innemi or- 
ganizacjami, dopuszczając się tym zdrady 
stanu, Drugie pytanie: czy oskarżony Piotr 
Łocuniak winien jest, że 8 czerwca 1931 r. w 
Truskawcu wspólne z Wasylem Biłasem i 
Dymitrem Danyłyszynem, oraz Zkiegłym Hna- 
towem, tudzeż z oskarżonymi Łabówką i 
Likiwem wtargnął z rewolwerem w ręku do 
urzędu pocztowego. zimuszaiąc obecne tam 
osoby użyciem natychmiastowego gwałtu 


przez Skierowanie w ich Stronę rewolweru i 
wezwanie do podniesienia rąk, a nadto uży- 
wając przemocy przez oddanie sirzałów, Zza- 


brał cudzą wiasnoŚć ruchomą w kwocie 27, 


tys, 480 złotyci, 

Pytanie czwarte: Pytania trzecie, piąte ł 
siódme są atalogicznemi z pytaniem pierw= 
szem i dotyczą kolejno oskarżonych Łabówki, 
likiwa i Petrywa. A pytanie czwarte i szóste 
analogiczne Z pytaniem drugiem, dotyczą u- 
działu w napadzie na pocztę oskarżonych Ła- 
bówki i likiwa, Pytanie ósme: „Czy oskarżo- 
ny Petryw winien jest, że wtargnąwszy do 
urzędu pocztowego zajął stanowisko przy 
wejściu w przedsionku budynku i grożąc re- 
wolwerem, udzielił oskarżonym pomocy w za» 
braniu cudzego mienia ruchomego w kwocie 
27.480 zi“. Po odczytaniu pytań przez prze» 
wodniczącego, obrońcy składają wniosek co 
do dodatkowych pytań. Trybunał po naradzie 
edrzuca wniosek obrony i odracza rozprawę 
do następnego dnia. 


@ 
Nauczanie języków obcych 
za pomoca iiima 


Pedagog niemieckj dr. Hartnack zastoso- 
wał w kilku szkołach nową metode naucza- 
nia języków obcych zapomcą filmu, Metoda 
ta polega na wyświetlaniu Odpowiednich obra- 
zów wraz z mówionym tekstem w danym ję- 
zyku. Jak zapewniaią ten nowy Sposób nau- 
czania ma dawać bardzo dobre wyniki, 


Str. 5 


polskiej 
eskadry samolotów do dalszego lotu do Rue 
munji, został odroczony z powodu niepomyśle 
nego stanu wanatków, atmosierycznych. 3 


— Wyznaczony na piątek start 


— Rząd pełski Pam na przywóz wiets 
szej ilości winogron, z Grecji. Kontyngent Gree 
cji na owoce południowe został w tym roku 
powiększony z 40 na 100 wagonów, przyczem 
przyznano Grecji cło ulgowe, wzamian zaś za 
to Grecja zakupi w Polsce 50.000 ton węgla £ 
kopalń górnośląskich oraz 200 ton cukru 


= 
— W dniu 13 bm, nastąpiła w Warszawłe 
wymiana dokumentów ratyfikacyjnych traks 
tatu koncylacyjnego may Polską a Bra- 
zylią podpisanego w Rio de Janeiro 27-go 
stycznia br. : 


— Jak donoSzą z Brukseli, belgijski minie 
ser Spraw zagranicznych Hymans nosi się z 
zamiarem ustąpienia. Jako jego następcę wy” 
mięniają ministra Skarbu Jaspara. 


> 
— Jak donoszą z Berlina, w czasie kras 
dzieży węgla na hałdach w  Geelsenkirchen, 
hałda obsunęła sle, zasypując dwóch ludzł, 
Wydobyto już tylko zwłoki. 


— Partja centrowa w zagłębiu Saary pO. 
stanowiłą się rozwiązać, 


W dnia 3 listopada br. jeżeli warunki 


` atmosferyczne będą pomyślne eskadra lotui« 


cza pod wodzą generała Vuillemin rozpócz= 
nie 25.000-kilometrowy raid okrężny nad 
Afryką francuską. 


Kumor a 


MYŚL PODATNIKA. i 
— Wolałbym być czasem psem niż czło 
wiekiem, 
— Co też pan mówi, dlaczego? 
J EA Aby inni ludzie płacili za mmie pore 
atki 


W ŻYDOWSKIEJ SZKÓŁCE. . 
— Powiedz mi, gdzie siedzi rozum? 
— Un wcale sobie mie siedzi, 
— Un chodzi za interesami... 
— Dlaczego? 
— Bo jakby on siedział, toby nie był ro- 
DUM... 


SPRYTNY WASYL. 

Pan Pułkownik, stary kawaler — dzielny 
wojak, na trudy żołnierskie wytrzymały — 
dostał jednakże pod koniec reumatyzmu... 

— Kąpać się co dzień, kąpać pilnie! — za 
ordynował lekarz pułkowy — ale nie więcej, 
jak 95 stopni Fahr. 

—Wasylu! — zawołat pan pułkownik 


swego forysia wieczorem  urządzisz nt 
wannę, ale nie więcej, jak na 95 stopni, Ro- 
zumiesz? 


— Rozumiem, panie pułkowniku! 

Wieczorem Wasyl melduje, że kąpiel go- 
towa. Pan pułkownik wlazł do wanny į 
koa 

A do diabła! mie myślałem, żeby 95 
stopni już tak były gorące!... 

Poparzytem się trochę, ale befel jest befel, 
a doktór kazał 95 stopni... 

"R: Nazajutrz wieczorejn znów z wanny para 
a. 

— Mierzyłeś? 

— Mierzył, proszę pana pułkownika, 

— Dawaj tu termometr! 

Pułkownik dla kontroli 
w wodzie. 

— Czyś zwariował. Przecież woda ma 108 
stopni!... 

— À.. zapewne, bo po co pan pułkownik 
tak długo trzyma termometr we wodzie? Ja, 
jak tylko doszło do 95 stopni... zaraz wyjąłem 
i nie poszło wyżej!... 

U FOTOGRAFISTY. 

— Niech pani przyjmie bardziej naturalną 
postawę.. Niech pani położy rękę swoją ma 
ramieniu męża. 

Pan małżonek z westchnieniem: — Jeżeli 
pan pragnie by żona przybrała naturalną po- 
stawę, to powinna mi rękę włożyć do 
kieszeni... 


DOBRZE POWIEDZIANE. 

— Czy wiesz, Heleno, co u ciebie nal- 
bardziej podziwiam — zapytała jedna przy- 
jaciółka drugiej. 

— Nie wiem. 

— Twoje piękne oczy. 

- Bardzo pochlebnie. A wiesz ty, co ja 
u ciebie najbardziej podziwiam? 

— Nó i cóż? 

= Twój dobry gust... 


Q 
Odpowiedzi Redakcji 


J. F. Żory. Niech się Pan zwróci do kon- 
sulatów polskich w wymienionych państwach, 
na Litwie zaś do konsulatu francuskiego, któ- 
re podadzą Panu żądane adresy. 

K. Katowice. Nie wiemy o co Panu cho- 
dzi. Przy okazji niech się Pan zwróci dv Re- 
dacji (po godz. 18-ej). 


zanurzył rtęć 


„SIEDEM GROSZY" 


KS. „Ruch: (Wik Hajduki) przed ciężką próbą 


Reprezentacja fląska w Wielkich Kaidukach 


15 bm. z uwagi na zawody między= 
państwowe Połska — Czechosłowacja w 
Warszawie, postanowił Śląski O. Z. P. N. 
w ramach tegoż terminu, wykorzystać 
termin 15 bm. dla swoich celów i urzą- 
dza w tym dniu wewnętrzne zawody re- 
prezentacyjne KS. „Ruch* W. Haiduki 
cja reprezentacji Śląska, oraz drugi gar- 
nitur reprezentacji Śląska zmierzy się z 
reprezentacją Podokręgu Bielsko-Biała w 
Bielsku. 

15 bm. obowiązuje również zakaz gier, 

zaś przypadające w tym dniu zawody o 
mistrzostwo przesunięte zostaną na póź- 
niejszy termin. 
_ Zawody KS. „Ruch“ c/a reprezentacji 
Śląska odbędą się na boisku KS. „Ruch“ 
w W. Hajdukach o godz. 15 i zapowiada- 
ją się bardzo interesująco, gdyż — jak 
wiadomo — ligowa drużyna „Ruchu“ 
znajduje się obecnie w bardzo dobrej for- 
mie, o czem Świadczą jej zwycięstwa, a 
ostatnio wygrana z „Wisłą“ 2:1, pozatem 
na własnem boisku wchodzi „Ruch“ za 
groźnego i niepokonanego przeciwnika. 
Jest to pierwsze tego rodzaju spotkanie, 
gdzie ligowa drużyna „Ruchu* zmierzy 
swe siły z jedenastką reprezentacji Ślą- 
ska.“ 

Przeciwnikiem drużyny ligowej Ruchu 
będzie tym razem jedenastka, zestawiona 

przez kapitana Zw. p. Budnioka i to: 
Mrozek KS. Śląsk, (Michalski) KS. Na- 
przód Mansel (KS. 06 Katowice), Rduch 
(KS. Pogoń N. Bytom), Kuchta (AKS. 
Król. Huta), Knapczyk (I. C. Kat.), Kruk 
(KS. Pogoń), Wostal (AKS.), God (KS. 
Śląsk), Pytel (KS. Czarni), Wilimowski 
(IFC. Kat.) Rezerwa: Goerlitz IL (IFC. 


Drugi garnitur reprezentacyjny, który 
zmierzy się z repr. Podokręgu Bielsko- 
Biała w Bielsku jest następujący: Zdęs= 
blok (KS. Słowian), Czempisz (KS. Dia- 
na), Kaprot Altons (KS. Orzeł Wełn.), Bi- 


K varia” a „PodsórzE” 
w Poznaniu 


(W walce o utrzymanie się w naszej eks- 
traklasie, po raz pierwszy od czasu stworże= 
nia Ligf, jedenastka drużyny poznańskiej wal- 
czyć będzie z „Podgórzem*. W tej chwili 
„Warta“ zajmuje ostatnie miejsce. Do roze- 
grania pozostały jei trzy spotkania, wszyst- 
kie w Poznaniu. Najbliższym przeciwnikiem 
będzie „Podgórze“, którego drużyna stanie do 
zawodów w Poznaniu, 15 bm. o godz, 14,30 
ma boisku „Warty“, 


Dziś zamknięcie zółoszeń 
do raidu sprawności 


W związku z urządzanym raidem spraw- 
mości przez Zjednoczone Szkoły Kierowców 
Studencki i Sieprawski dowiadujemy się, że 
zainteresowanie jest bardzo duże, tak, że 
władze imprezy postanowiły zamknąć listę 
przyjęć już w sobotę o godz. 18. Trasa raidu 
jest tajna, jednakże zdążyliśmy się dowie- 
dzieć, że prowadzi przez drogi tylko asfalto- 
we. 

Specłalne zainteresowanie budzi 
teamu Polskiego Fiata. 


udział 


niok Kurt (IFC.),  Dylong Kolejowe 
PW.), Kaźmierczak (IFC.), Pioch (KS. Sło 
wian), Houman (KS. Ligocianka), War- 
musz Policyiny (KS.), Pozurek HI (KS. 
Pogoń), Spiller (IFC.) Rezerwa: Urbań- 
czyk (KS. Diana). 

Oprócz wymienionych zawodów re- 
prezentacyjnych odbędzie się jeszcze de- 
cydujące trzecie spotkanie o tytuł mi- 
strzą Śląska w klasie junjorów między 
AKS. Król. Huta c/a KS. Dąb w RE U 
dnia 15 bm. o godz. 11 na boisku KS. 06 
Katowice-Załęże. 


Przed meczem bokserskim o tytuł mistrza świata: 
się w Rzymie spotkanie pomiędzy Włochem Primo Carnerą (na rycinie po 
lewej), obecnym mistrzem świata i Hiszpanem Paolino-Uscudum (na ryci- 
nie po prawej). 


Jak wiadomo, obie drużyny junjorów, 
zainteresowanych klubów stoczyły mię- 
dzy sobą po iednym meczu, które dały 
wynik 1:0 i 0:1. Ponieważ obie druży- 
ny posiadają równą ilość punktów, posta- 
nowiono wyznaczyć trzecie spotkanie na 
neutralne boisku. Kto był Świadkiem 
ostatniego spotkania rozegranego na 
boisku KS. Dąb w Dębie, ten mapewno 
z całem zadowoleniem opuścił boisko, bo 
naprawdę oba zespoły pokazały ładną 
grę i wysoki poziom techniczny. 


20 października odbędzie 


Dziś jadą sporfowcy śląscy do Warszawy 


na mecz Sofska - 


Urządzona staraniem wydawnictw „Polo- 
nja“ i „Siedem Groszy* wycieczka do War- 
szawy z okazji meczu piłkarskiego Polska — 
Czechosłowacja wyrusza z Katowic dziś o 
północy, by jutro, 'w niedzielę nad ranem, 
stanąć w Warszawie. Weźmie w niej udział 
350 osób, bowiem na tyle tylko osób była 
możliwość uzyskania zniżki koiejowei, gdyż 
władze kolejowe nie zezwoliły na  urucho- 
mienie specjalnego pociągu. 


Czechosłowacja 


Z ramienia naszych Wydawnictw, w wy- 
cieczce bierze udział p. Karaś, zaś z ramienia 
Waggons Lits Cook, który przejął techniczną 
stronę wycieczki, p. Thomajer. 

"Mecz odbędzie się o godz. 12,30 na Sta- 
djonie Wojska Polskiego. Kasy biletowe bę- 
dą już czynne od godz. 10 rano, tak, że łest 
w" nabycia jeszcze dobrych miejsc. 


Jrmindrz WAM imprez sportowych 


Siashkieso Olr. Zw. Bonsershkiero GM 


Po reorganizacii Śl O. Z. B. * usunięciu 
elementu niemieckiego, zarząd ZOZB. wziął 
się poważnie do pracy i wykazuje znaczną 
ruchliwość, co należy powitać z całem uzna- 
niem. 

Już 17 bm. odbędzie się finał o drużynowe 
mistrzostwo Śląska pomiędzy „Policyjnym'* 
KS. Katowice a „Słavią* Ruda. Początek © 
godz. 20 w sali Powstańców. 

31 bm. „Policyjny“ KS. rewizytuje „Wa- 
wel* w Krakowie. 

5 listopada odbędzie się międzyokręgowe 
spotkanie Śląsk — Warszawa w Katowicach. 
19 listopada: „Wisła“ Kraków — „Połicyj= 
ny“ KS. w Krakowie. 2 grudnia: Brno — 
„Policyjny“ KS. w Katowicach. 3 grudnia: 
Brno — Aiko, klubów e 4 


10 grudnia: Kraków — Śląsk w Krakowie. 

Pozatem odbędą się jeszcze Sspotkanią Z 
cyklu rozgrywek o drużynowe mistrzostwo 
Polski, w których weźmie udz: al jedna z 
drużyn śląskich. 


Spori w Fiałopolsce 


NADWIŚLAN — HAGIBOR 4:0 (2:0) 

Doskonały zespół Nadwiślanu mie napotkał 
u słabo dysponowanego Hagiboru większego 
oporu, uzyskując łatwe zwycięstwo. Najlep- 
szym graczem u zwycięzców był Korbas, w 
Hagiborze Fingerhut w obromie. Bramki uzy- 
skali: Korbas 2, Michel i Koszer. owe! 
nader słabo p. RE 


Sport na Śląsku 
TABELA ROZGRYWEK O MISTRZOSTWO 
KLASY „A“ GRUPY I. 


Kiub Gier Pkt. St. br. 
1. KS. Kościuszko Szop. 5 7 15:10 
2. KS. Iskra, Siemian. 3 6 15:3 
3. KŚ. n22“ M. Dąbr. 4 6 11:7 
4. KS. „09“ Mysl. 5 5 7:9 
5. KS. „06* Mysl. 4 4 15:9 
6. KS. Roźdz.-Szop. 4 3 8:12 
7. KS. Jedność Michalik. 3. 2 7:10 
8. KS. Soła, Oświęcim 4 2 5:13 
9. KS. Śląsk, Siemian. 3 1 4:9 
10. KS. „07“ Siemian. 0 0 0:0 
11. KS. „%4“ Szopienice 0 0 0:0 


TABELA ROZGRYWEK O MISTRZOSTWO 
KL. A GRUPY III 


Klub Gier Pkt St br. 
1. KS. Wawel N. Wieś 4 6 13:0 
2. KS. Pogoń N. Bytom 3 5 6:2 
3. KS. Zgoda Bielsz. 5 5 6:8 
4. KS. Slavja Ruda 3 4 5:4 
5. KS. Naprzód Ruda 4 4 9:5 
6.1. K. S. Tarn. Góry 4 3 8:8 
7. KS. Silesia Łag. 5 3 6:20 
8. KS. Odra Szarlej 2 2 1:3 
9. KS. Kresy Król. Huta 4 2 5:8 
10. KS. Haller. W. Haid. 0 0 0:0 


ZE SPORTU ROBOTNICZEGO 
15 bm. o godz. 15 zawoduje w Chorzowie 
reprezentacja Katowice-Dąb, — Przyszłość i 
Naprzód, Chorzów przeciw reprezentacji Mie 
chałkówice - Bytków. 


W Szopienicach na boisku R. K. S. TUR 
o godz. 15 rozegra mecz repr. W'elkich Ka- 
towie (skład Słowik, I RKS. Katowice, Labu$ 
Jedność Zał., Fibich I. RKS. Kar, Dzialek, 
Pracz i Dudek Jedność Zał. Geisler i Got 
Jedność Zał., Korus i Ledwoń Wolność Zał. 
Hałda, Hamer I. RKS. Katowice) przeciw re- 
prezentacji Janowa, G'szowca i Szopienic, w 
składzie: Wędryński Siła Gisz., Kałuża 1 
Szczyrba Tur Szop., Copai Jałowiecki Tum 
Szop.. Kubała Siła Janów, Kubala JI Siła Ja- 
nów, Czmok i Sojka Tur Szop.. Junger I £ 
Junger II Siła Giszowiec. 


Przedmecz rozegrają dobrze się zapowia- 
dający RKS. Naprzód w Roździeniu przeciw 
reptezentacj team Giszowca, Janowa i Turu 
Szopienice. Mecz powyższy będzie jednoczea 
śnie przeglądem piłkarzy robotn'czych. 


W Łaziskach Górnych rozegra mecz Siła 
Łaziska Górne z reprez. B. Wielkich Katowic, 
w skład której wejdą zawodnicy trzech klus 
bów, a mianowicie -I. RKS. Katowice, Wole 
ność Zał. Hałda i Jedność Załęże. 


Na bosku w Jęzorze rozegrają mecz re* 
prezentacyjne drużyny klubów Biała Przem= 
sza Jęzor, Siła Mysłowice przeciw repr. klu- 
bów team B. Siła Giszowiec, Siła Janów 3 
Tur Szopienice. 


Wszystkie spotkania poprzedzą przedmes 
czę drużyn rezerwowych. 


ZAKOŃCZENIE TURNIEJU TENISOWEGO 
O MISTRZOSTWO KRAKOWA 


Z powodu niepogody turniej tenisowy 0 
mistrzostwo Krakowa uległ opóźnieniu i tyle 
ko część gier doszła do skutku, Końcowe wye 
niki przedstawiają Się. następująco: Pozowe 
ska — Blanksteinowa 6:3 6:4, Mandlowa i 
Czyżowski — Jędrzejowska II i dr. Brodkie* 
wicz 3:6 9:7 6:4. W finale mixta zwyciężyli 
Pozowska i Nawratil parę Mandtową i Czy- 
żowskiego 4:3 ser. z powodu kontuzji Czy* 
żowskiego. Finał seniorów wygrał Bielecki Z 
kpt. Babireckim 6:2 2:6 7:5, finał gry vodwóje 
nej Lechner i Gajewski z Ederem i Feldman 
nem 6:4 6:3 1:6 i 6:4. Natomiast para Tarłow* 
ski i Nawratil mająca wielkie szanse na zwy* 
cięstwo, została z powodu  „skreczowania' 
wyeliminowana, jednak w tej sprawie AZS: 


wniósł protest do związku tenisowego. F'nały 
gier w klasie II odbędą się w niedzielę przed 
południem, przyczem grają Gajewski, Schatz, 
Jasiński i Landau, 


" Przygody bezrobotnego Froncka 


Jakig gruby przemysłowiec, 
wracając wczoraj z urlopu, 
kazal odnieść swe walizy 
Fronckowi, biednemu chłopu 
ga | 


zew rea mJ - 


A gdy przyszli do mieszkania, 
Fromcek z uśmiechem na twarzy 
sądzi, że go przemysłowiec 
dwoma złotemi obdarzy. 


| TO EEE Z Z 


Gdy tak Froncek oczekiwał, 

stojąc, jakgdyby na mękach, 
ukazał się w drzwiach mieszkania 
przemysłowiec z butlą w rękach. 


Zamiast więc srebrnej monety, 
łyknął gorzały kieliszek, 
to też Skrzywił się biedaczek, 
jakby dostał skrętu kiszek, 
(lag dalszy nastąp:). 


Drukiem i Pi Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia“ S. A. w Katowicach, — Redaktor odpowiedzialny Stanisław Nogaj. 


